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JAZDA MUŁAMI.

Muł trzyma pośrednie miejsce 
między koniem a osłem, i przy
mioty obu w sobie łączy. Cier
pliwość, przezorność i przestawa

nie na małem osła, a siłę i dziel
ność konia, zarazem posiada, po
wolniejszym jest atoli od ostatnie
go i mniej pierzchliwym, zwykle 
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równy mu co do wielkości. W kra
jach górzystych muły używane 
są do podróży i do przewożenia 
ciężarów niemałej wartości: do 
zadziwienia jest pewność, z jaką 
najniebezpieczniejszą drogę prze
bywają. Najwięcej używane są 
w Hiszpanii i Portugalii, chętniej 
nawet niżeli konie.Najznakomitsze 
osoby z rodziny królewskiej jeżdżą 
w powozach przez muły ciągnio
nych. Niekiedy dźwigają one le
ktykę po trudnych do przebycia 
drogach przez góry: podobną 
jazdę wyobraża powyższa rycina.

MŁODE LATA GRETREGO.

Gretry, jeden z najsławniejszych 
artystów muzycznych francuzkich, 
urodził się 1741 roku,w Lcodium 
( Liege ) mieście francuzkiem, lubo 
należąceni wtenczas do elektora Ba
warskiego, a dzisiaj doßelgium.Mu- 
zyka była upodobaniem całej jego 
rodziny: dziad i ojciec z niepospo
litym talentem grali na skrzypcach; 
i młody Gretry zawczasu prze
znaczony został do stanu, który 
przyniósł jego rodzicom, jeśli 
niedostatek, to przynajmniej życie 
wygodne i sławę. Powierzono go 
zatem jednemu kapelmistrzowi ną 
naukę początków muzyki. Mieszkał 
on dość odlegle, a lekcye trzy 
razy na dzień odbywały się. Aby 
tam zajść i powrocie muąiałma- 
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ły chłopczyk, ujść milę lub pół
tora mili drogi. Lecz ochoczo zno
sił te trudy, i nie użalał się zgoła 
że mu nauka z taką ciężkością przy
chodziła, lubo często trzeba było 
narażać się ną deszcze i śniegi, 
upały i mrozy. W zimie ta prze
chadzka szczególniej była przykrą. 
Pierwsza lekcya przypadała mię
dzy piątą i szóstą godziną zrana, 
i najw iększa akkuratnośc była ko
nieczną. Jednego dnia Gretry, 
z powodu popsucia się zegara 
domowego, nieco się spóźnił. Nau
czyciel człowiek surowy i bez li
tości srodze go ukarał. Kazał mu 
klęczec przez dwie godziny na 
środku klassy na grubym i okrą
głym kiju: za najmniejsze'm po
ruszeniem upaśćby musiał, nie-? 
szczęśliwy mały pokutnik.

Ta kara i inne jeszcze bole
śniejsze, których był świadkiem, 
silnie działały na wyobraźnię 
Gretrego, z natury mającego 
charakter łagodny i czuły. 
Lecz jaki znaleścśrodek aby zaw
sze byc punktualnym, jak uniknąć 
nowej kary? ta myśl bez ustannie 
dręczyła biednego Gretry tak, że 
częstokroć sen mu odbierała. 
Niekiedy nagle się zrywał wśród 
nocy rozumiejąc źe usłyszał dzwo
nienie na pacierze. Potem przestra
szony biegł do ojcowskiego ze
garka, a ten zaledwie wskazywał 
drugą lub trzecią godzinę ranną. 
Wówczas znowpq starał się zasnąć, 
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lecz to było na próżno, usypiał 
tylko na chwilę a nowe stra
chy przerywały jego spoczy
nek. Dla uwolnienia się od tych 
udręczeń Gretry nieznajdywał in- 
iiego sposobu jak wstawać po
śród nocy. Ubierał się, w ciemno
ściach szedł ku kościołowi; często 
śnieg padał ogrom nenii płatami, 
iuróz ostry przejmował, lecz nic 
hiezasta na wiało Gretrego. Opatrzo
ny latarnią, której blade i migające 
światełko miało prowadzić jego 
kroki, puszczał się w drogę i 
przyszedłszy na miejsce nader 
wcześnie przed naznaczoną go
dziną, siadał aby nieco usnąć na 
progu, kędy nauczyciel rnusiał 
wchodzie; będąc juz pewny ze 
bez niego lekcya niezacznie się. 
Często znajdowano go tak śpiące
go z rękami przyłożonemi do ma
łej latarki, której słaby płomień 
zaledwie wystarczał na ich roz
grzanie.

W dzień pierw szy jego kommU- 
nii, Gretry według miejscowego 
zwyczaju, wierząc že to czego 
dzieci w ten dzień proszą, Bóg im 
tiigdy nieodmawia, prosił nieba 
aby w ten sam dzień umarł, jeśli 
mu nie przeznaczono byc uczci* 
wym człowiekiem, i dobrym mu
zykiem. Przypadek zdarz} ł že 
jego życzenie omal co się nie 
spełniło. Ogromna belka spadła 
mu na głowę , gdý wchodził na 
chór. Omdlał, lecz skończyło się
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na stłuczeniu, które mu nieco 
ugniotło czaszkę bez nadweręże
nia zdrowia, od tego dnia młody 
Gretry wierzył, że Bóg go prze
znaczył na uczciwego człowiek* 
i dobrego muzyka. Oddał się stale 
i gorliwie nauce muzyki i wyszedł 
ž czasepi na wielkiego artystę. 
Lecz po tym przypadku, chłop czy- 
ńa wprzód w esoły, stał się nie- 
láncholiczriým i zamyślonym. Te 
dwie anegdoty opowiada sani 
Gretry w swoich pamiętnikach 
czyli uwagach o muzyce, w któ
rych, w równym stopniu jaśnieje 
geniusz i smak autora, dobroć i 
delikatność jego charakteru. To 
dzieło było drukowane kosztem 
rządu w Paryżu 1795 roku.

( Revue des enfans. )

ORZEŁ ŁOMIGNAT.

Orzeł ten mieszka w Europie, 
Ameryce północnej i w całej Sy- 
beryi aż do Kamczatki. U nas czę
sto w jesieni i na początku >imy 
widzieć się daje. Karmi się głównie 
rybami, ptastwo jednak wszelkie 
i młode zwierzęta zabija i unosi. 
Gnieździ się na wysokich dębach, 
a gniazdo swe, zwyczajem innych 
orłów, z chrustu i gałęzi obszer
ne buduje. Jaj niesie dwa, pi-
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( Orzeł łomignat. )

sklęta swe troskliwie karmi, ow
szem o opuszczonych pisklętach 
orła biało-ogonowego ma mieć 
staranie. Szkody które ten orzeł 
w rybach i zwierzętach czyni, są 
znakomite: pożytki niewiadome. 
Nazwisko Łomignat, Ossifragus , I 
które mu dawniej naturalise! na
dal«, ztąd pochodzi, iż złowionym 
zwierzętom silnym swym dziobem 
kości kruszy, a mianowicie twardą 
żółwiów skorupę, rzucając o skały 
bardzo zręcznie rozbijać umie. 
Walerius Maxkrtus pisze o Eschilu 
poecie greckim, iż zabity był od 
żółwia, ktodœgo mu orzeł na łysą 
głowę, sąuzącją bydż kamieniem, 
spuścił.

MÍODY PUSTELNIK,
Powieść zdziel Schmidta.

( Dokończenie, )
Matka Teofila niezmiernie ży

czyła sobie wiedzieć o tern co się 
Í przytrafiło, i chciała go prowa
dzić do domu, lecz wieśniacy nie- 
przystali na to: my takže chcemy 
słyszeć o cudownych rzeczach, 
których Teofil doświadczył, wo
łali, i poprowadzili go pod lipę 
w środku wsi rosnącą; aby wszyscy 
widzieć go i słyszeć rnogli: po
sadzili go na ławce i prosili aby 
im opowiedział swoję historyą. 
Wszyscy cisnęli się w koło niego 
i wszystkich wzrok na niego był 
zwrócony. Młody pustelnik tak 
łagodny i grzeczny dla każdego,



MAGAZYN DLA DZIECI. 333
piękny i wesoły, podobał się im 
nieskończenie. Mówili po cichu, 
niektórzy nawet głośno: pustelnicy 
których dotąd widzieliśmy, byłi 
starzy, z twarzą pomarszczoną, łysą 
głową i długą brodą; lecz ten 
z twarzą kwitnącą i jaśniejącą, ma 
na policzkach róże z lilią, włosy 
spadają mu niedbale w pierścieniach 
na ramiona a suknia długa i ciemna, 
lubo gruba, i cudnie mu przystoi.

Gdy się uciszono , Teofil roz
począł swe opowiadanie: zrazu 
myśl że takie dziecko, jak on, miał 
mówić przed wielką liczbą osób 
odbierała mu śmiałość: lecz jego 
serce było przepełnione i wstrzy
mać się nie mógł. Wyrażał się tak 
czule i wwmownie, že go słucha
no z największą przyjemnością. 
Opowiadał jak omal co nie uto
nął, nie umarł z głodu, pragnienia 
i zimna; mówił o swej chorobie, 
o szkodach zrządzonych przez 
pożar , o nowern niebezpieczeń
stwie śmierci z głodu i jak Bóg 
nakoniec, w którym on położył 
całą ufność, wyrw ał go z tylu 
niebezpieczeństw. Upewniał ze 
łzami w oczach, wzniósłszy ręce 
do nieba, že uważał swój pobyt 
na tej pustej wyspie jako najwię
ksze dobrodziejstwo Boskie, tam 
to używ ał nie oszacowanego szczę
ścia poznania lepiej Boga, te skały 
wynurzające się z łona wód były 
dlań szkołą, w której się nauczył 
najważniejszej rzeczy: sposobu 

poprawienia siebie, i stania się 
człekiem cnotliwym. Prawdziwie*— 
rzekł z widocznem w zruszeniem,— 
zarówno dziękuję Bogu, że mię 
zaprowadził na tę wyspę, jak i za 
to, że odprowadził mię do was. 
Zapewniał ich że w tej samotno
ści jedynie umiał ocenie szczę
ście pożycia między ludźmi, oświad
czał radość, iż się znajduje przy 
swych przyjaciołach, sąsiadach i 
znajomych , witał ich wszystkich 
w sposób najprzyjażniejszy, i 
skończył powieść na złożeniu naj
gorętszych dziękczynień Bogu. 
Słuchacze w czasie opowiadania 
okazywali gestami, łzami, niekiedy 
głośnemi okrzykami, udział jaki 
brali w tem wszystkiém co się mu 
zdarzyło, dziękowali z nim razem 
Bogu i rozeszli się, wychwalając 
dobroć Boga.

W ówczas Teofil poszedł do 
domu otoczony całą swą rodziną. 
Po tak długiej niebytności nie- 
mógł wejść w rodzinne progi bez 
wylania łez radości. Wszedłszy 
niezmiernie byli zdziwieni, zna
lazłszy stół zastawiony. Bogaty 
Tomasz przygotował sutą ucztę 
aby na ten dzień uwolnić czułą 
matkę od wszelkich kłopetów i 
wydatku. Zasiadł Teofil między 
uradowanemi rodzicami, Tomasz 
po prawej a Piotr po lewej ich 
ręce, dalej Marcysia, Jędruś i inne 
dzieci. Podawano potrawy których 
Teofil nie widział od trzech już 
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lat, kosztując one, szczerze dzię
kował Bogu. To ćo mn najwię
kszą zrobiło przyjemność , jemu 
który od lat trzech nie widział 
jak tylko szyszki jodłowe, były 
to kosze pełne czerwonych ja
błek, gruszek żółtych, ciemnych 
śliwek i winnych gron białych i 
czarnych. Wszystkie te wyborne 
owoce lam tylko znajdują się, 
gdzie ludzie—mówił,— bez ludz
kiego przemysłu okolice wsi na
szej byłyby tak niepłodne jak 
wyspa na której mieszkałem. Na 
co tylko spojrzę znajduję powód 
do pociechy i dziękczynienia Bogu 
za to, że mię przywrócił wśród 
podobnych ładzi. Wstawszy od 
stołu Teofil , wziął zawiniątko 
ze swych starych rzeczy, które 
był położył w końcu izby. Macie 
—rzekł,— moi kochani rodzice, 
bracia i siostry, o to com przy
niósł z wyspy. Rodzice którym 
ten podarunek nie mógł się po
dobać, ńiepojmowali myśli swego 
syna: bracia i siostry uśmiechnęli 
się. Tomasz wstrząsł głową, a 
Piotr zawołał: wstydź się Teofilu, 
co ty robisz? mogłeś wyśmienicie 
porzucić te łachmany na twej 
wyspie. Teofil zaśmiał się, otwo
rzył zawiniątko, wyjął z niego 
koszyki z sitowia. Ponieważ je 
chował w swej grocie, uniknęły 
zniszczenia przez pożar, i opusz
czając wyspę tajemnie zawinął je 
w swe stare suknie. Postawił ko
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szyki na stole i zdjął pokrywki; 
Obecni podziwiali w ówczas nad 
mnóstwem pereł białych jak sre
bro , i korali zawierających się 
vv koszykach. Ach! ach! — zawo
łał Tomasz , — przyniosłeś zna
czne skarby mój drogi Teofilu! 
te perły warte są kilka tysięcy 
złotych, korale także są kosztowne, 
bo są niektóre nader piękne i 
Znakomitej wielkości. Otóż dobrze 
moi kochani przyjaciele, wyszli- 
ście z kłopotów. Możecie zapłacie 
długi zaciągnięte na kupienie te'j 
malej własności, nadto wyposażycie 
z przyzwoitością wasze dziatki.
, Nie tak , — zawołał ojciec Teo
fila,—- wy dwaj poczciwi koledzy 
Tomaszu i Piętrzę, po bratersku 
dzieliliście niebezpieczeństwa lej 
podróży, słusznie wypada ahy- 
ście dzielili i jej korzyści„ Bez 
waszej pomocy, bez waszej przy
jaźni nie znalazłbym mego Teofila, 
nieznalazłbyni tych pereł i korali. 
Chcę to podz elic na trzy części:' 
Tomasz pierwszy będzie wybierał, 
potem Piotr, trzecia część będzie 
dla mnie, dla żony i dzieci. Dwaj 
którzy byli odmówili płynąc na 
skalistą wyspę z ojcem Teofila^ 
weszli do izby nieproszeni pod 
koniec uczty, spodziewając się 
być częstowanemu Doprawdy— 
zawołał jeden z nich, który chciał 
sto złotych za towarzystwo w lej 
podróży,—więcej byśmy zyskali 
niż sto złotych. Mogę sobie po-
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wyrywać włosy rozmyślając, d|a 
czego tam się nie udałem. Oho — 
rzeki: drugi, —któżby nie narażał 
życia dla tysiąca złotych, a w tej 
okoliczności można było więcej 
zyskać niż tysiąc, a to warte nara
żenia życia. Idźcie, idźcie—rzekł 
Tomasz,—wy sami nie wiele jeste
ście warci, dusze łakome i tchórzli
we, nie poruszylibyście ręki wa
szej ni nogi nie będąc zapłaceni, 
gdyby nawet chodziło o zacho
wanie życia człowiekowi. Pódźcie 
precz, zasługujecie na to aby wyjść 
ż próżnemi rękoma.

Co do mnie— mówił dalej To
masz, — nie przyjmuję tych pereł. 
Teofil jest siódmym z rodzeństwa, 
a i rodzice jego są ubodzy. Za 
grzech miałbym wziąśc od nich 
choc jednę perłę będąc dostat
nim , na niczern mi nie zbywa. 
Lecz Piotr przyjmie częśc nań 
przypadającą! On teraz jest w po
trzebach, i męztwo z jakim narażał 
się na niewątpliwe niebezpieczeń
stwo, warte dobrej nagrody. Piotr 
zżywem wzruszeniem przyjął bo
gaty podarunek. Rodzice Teofila 
w uniesieniu wdzięczności znowu 
chcieli zmusić Tomasza aby przy
jął częśc pereł i korali , lecz on 
odpowiedział: przestańcie na mnie 
o to nalegać, ja mało dbam o te 
bogactwa. Lecz Teofil przyniósł 
z wyspy daleko droższe rzeczy: 
poznanie Boga, ufność w Bogu, 
miłość ku Bogu i ludziom. Owoż
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prawdziwe perły, o których także 
mówi Ewangelia, tychto należy 
żądać ! Szczerze wyznaję; historya 
Teofila utwierdziła mię w wielu 
rzeczach, a szczególnie w mojej 
ufności ku Bogu, a dla mnie to zysk 
znakomity, w porównaniu którego 
wszystkie perły, wszystkie korale 
Oceanu , są nicze'm. Tak, moi ko
chani przyjaciele, łaskę i miło
sierdzie Boskie trudniej jest zmie
rzyć i zgłębić, niż morze z którego 
wyszły te perły, niech więc nasza 
w nim ufność będzie nienaruszo
na, jak owe koralowe skały na 
brzegach , które nigdy zachwiać 
się nie dadzą w swych zasadach.

Teofil więc powrócił do społecz
ności. Wszystko czego tylko rozwa
ga nauczyła go na wyspie, zaczął 
tu wykonywać. Ubierał się jak 
inni chłopcy wiejscy, uplatał ko
sze wespół z ojcem, łowił ryby 
z Tomastem, który nie mając dzie
ci, jemu zapisał całą swą chudobę 
i swój stan rybacki. Teofil stał się 
wzorem cnót, pomocą, ozdobą i 
roskoszą swoich rodziców i krew
nych. Został człowiekiem po
rządnym , miłującym Boga i lu
dzi: był najuczciwszym ojcem ro
dziny , i najgorliwszym ubogich 
opiekunem. Przez całe życie był 
od wszystkich szanowany, a po, 
śmierci przez długie lata pamięć 
jego błogosławiono.
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WÓL PIŻMOWATY.

Po łacinie Bos moschatus, po 
niemiecku der Biesamochs, znaj
duje się w Ameryce północnej. 
Nogi ma krótkie, rogi kręte i spła
szczone, ciało długim, gęstym 'wło
sem pokryte, który go od zimna 
zabezpiecza. Przebywa w stro
nach biegunowych, zimą w lesie, 
łatem zaś po nad rzekami wesoło 
przebiega.

SILĄ NADZWYCZAJNA.
Prokop Sieniawski marszałek 

nadworny za króla Zygmunta III, 
siłę miał tak wielką, že jedném 
cięciem, konia albo wołu w pół 

przecinał; a poszóstną karetę we 
wszystkim biegu z góry pędzącą, 
jedną ręką ująwszy za koło utrzy
mywał. Czego gdy nieraz w oczach 
królew skich dokazywał, zerwał 
się i w ciężką popadł niemoc. 
A widząc že się coraz to bardziej 
choroba w'zmaga, wszystkie myśli 
do Boga obrócił. Na kilka dni 
przed śmiercią kazał sobie podać 
zwierciadło, i obaczywszy w nim, 
wielką odmianę twarzy sw'ojéj , 
był albowiem dziwnie pięknej 
urody, westchnął i rzekł: Czemže 
jest piękność ciała? Oto marno
ścią, która w proch się obraca.
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